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WYCHODZI W SOBOTY 


Wyprowadziłeś nas z domu niewoli — 


wyprowadź nas z domu swawoli 


` Temi słowy zakończył s. obwód Związku 
Strzeleckiego w Przemyślu życzenia imieni- 
„owe składane w roku zeszłym Marszałkowi 
„usudskiemu. W słowach tych, jak w zwier- 
“adle, odbija się nietylko prawdziwy stan 
stosunków w Polsce, ale wieje z nich ufność 
\ Wiara w genjusz twórcy Wodza Narodu. 
Wiara ta nie jest przywiłejem jednego tylko 
obwodu naszej organizacji. Tak czuje i myśli 
caly Związek Strzelecki. Wiara w Komendan- 
ta nie została narzucona strzelcom naszym 
drogą jakiejkolwiekbądź propagandy prowa- 
dzonej od góry. Tkwi ona w każdym strzeleu 
l tkwiła w nim pierwej jeszcze, nim wstąpił 
do naszych szeregów. Wielu z nich nie zasta- 
nawiało się nawet nad tem, skąd ona wypły- 
wa, na czem ta wiara polega, ale wiary tej 
me zdołaty i nie zdołają wywrócić żadne po- 
śątne knowania, żadna podziemna robota 
Jawnyich, ezy zamaskowanych wrogów Naczel- 
nika. Jest to siła żywiołowa, która wciągnęła 
W orbitę swego ruchu te wszystkie żywioły, 
o Polskę kochają nie słowem, lecz sercem, 
a czynem to przywiązanie pragną stwierdzić. 

Jeden z oficerów armji czynnej, trzyma- 
RÓ slę od nas zdala, jako od stowarzyszenia, 
rë które nauczono go patrzyć przez pryzmat 
1. Sy usitującej przedstawić nas jedynie ja- 
k morderców ułanów polskich na ulicach 
rakową — przy pierwszym zetknięciu się 
UMI, taką o Związku Strzeleckim wyraził 
opinję: 

„Nie 
was zq 


zn 


wierzyłem w was i trzymałem się od 
ala, bo słyszałem o was tylko złe rze- 


czy. Ale dziś, kiedy się z wami po raz pierw- 
szy zetknęłem, zmienilem — zdanie, Mnie nie 
zdołają przekonać słowa. Widzę w was tę po- 
tężną siłę, której nie zdoła zniszczyć zła wola, 
której nie pokona rywalizacja tworzonych do 
walki z wami konkurencyjnych stowarzyszeń, 
zasobnych w wielkie środki finansowe, nie 
zdołają was unicestwić nieprzyjazne pod- 
muchy idące ze strony wyżyn państwowych, 
bo w was tkwj siła, która jest niezniszezalna. 
A siłą tą jest wasza idea, siłą tą jest wasza 
wiara w słuszność waszej sprawy. Od tej chwi- 
Ji wasza sprawa jest także i moją sprawą. Od 
dziś otwieram wam nietylko swoje serce, ale 
i bramy powierzonych mej pieczy koszar 
i magazynów wojskowych, abyście mogli 
z mich korzystać ku pożytkowi wspólnej nam 
idei, jaką jest obrona Ojczyzmy!* 

Idea ta jest stałą wartością naszego naro- 
du, jest siłą potengjalną państwa, które każ- 
dej chwili spożytkować ją może dla swojej 
obrony. Zwłiązek Strzelecki jest akumulato- 
rem, który tę siłę gromadzi i czyni ją zdolną 
do wykonamia pracy, jaka jej przypadnie 
w udziale. Pomnażając swój stan dzisiaj dwu 
krotnie zwiększamy tem pojemność tego aku- 
mulatora, ale dalecy jesteśmy jeszcze od 
tego, by zmieścić w swych ramach te wszy- 
stkie wartości, jakie naród nasz posiada roz- 
proszone na całym terenie państwa. Na to 
potrzeba nam szerszej ramy į większych środ 
ków, alby te ramy zbudować. Tych środków 
nie posiadamy i w krótkim czasie sami ich * 
stworzyć mie będziemy mogli. Tych może 
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i powinno dostarczyć nam państwo, dla obro- 
ny i umocnienia którego, pracę swoją prowa- 
dzimy. I gdy w sąsiednich państwach tę samą 
sprawę dawno. unormowamo, tworząc te siły 
do wałki z nami, — u nas jedynie swawola 
sprawę tę nietyliko zaniedbuje, ale świadomie 
jej szkodzi, “usiłując miedopuścić do nagro- 
madzenia w ramach organizacji naszej wiel- 
kiej ilości sił, któreby państwu mogły zapew- 
nić bezpieczeństwo. 

Człowiekiem, który naszą ideę najlepiej ro- 
zumie — jest ten, który ją stworzył, który 
ją zasiał w duszy narodu, a nas nauczył, jak 
wcielać ją w życie. Idąc za Jego wskazania- 
mi, czynimy to, co leży w granicach naszej 
możliwości. Ale gdy do tych granie dochodzi- 
my — oglądamy się bezradni, wołając z kolei: 
wyprowadź nas z domu swawoli! 

Wołanie nasze byłoby słuszne, gdyby Mar- 
szałek stał na ezele państwa łub choćby ar- 
mji. Ale swawola polska, ta sama, która sta- 
wia przeszkody pracom naszym — zamlkinęła 
dostęp do pracy dla państwa również i temu, 
który wprowadził je z domu niewoli. Woła- 
nie nasze mie odniesie skutku, póki trwa stan 
dzisiejszy, póki swawola rządzi Polską. Głos 
nasz jest słaby i nie zaważy ma szali, jak 
długo nasze czyny nie przerosną tych sił, 
które uznaliśmy za kres naszych możliwości. 
Idea nasza jest niezmiszczalną. Z idei tej za- 
czerpnęliśmy siłę, o której dziś już mówimy, 
że zniszczyć jej nie pozwolimy. Z lidei tej 
czenpali sity nasi poprzednicy, którzy krwią 
swoją w szeregu powstań znaczyli szlaki 
walk o wyzwolenie Polski. Ta sama idea ze- 
spoliła grupkę legjdnistów, którzy wbrew 
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wszelkim rachubom i wbrew swawoli roda- 
ków, ze swym Wodzem na czele wyprowa- 
dzili Polskę z domu niewoli. W pochodzie 
swoim, mie zawsze sądzonem im było zosta- 
wać ipod bezpośrednimi rozkazami swego 
Komendanta. To eo złączyła idea, nie zdolne 
były rozdzielić ani mury Magdeburga, ani 
kame dywizje e. li k. armji na froncie włos- 
kim, ani obozy jeńców Benjaminowa, Szczy- 
piórny i inne. Sita tej iddi potrafiła ich sku- 
pić ponownie wszystkich w szeregach walczą- 
cych i zdecydować ostatecznie o zwycięstwie. 

A gdy dzisiaj Polskę wyrwać chcemy 
z domu swawoli — w idei naszej znajdziemy 
źródło siły, które jest większe, niż nam się 
niejednokrotnie zdaje. Trzeba tylko zdać so- 
bie sprawę iz tego, że chwila dzisiejsza wy- 
maga od mas większego wysiłku, niż dotąd. 

Mury Magdeburga nie przeszkodziły Ko- 
mendantowi wyprowadzić Polski z domu nie- 
woli — mury Sulejówka nie przeszkodzą Mu 
wyprowadzić jej z domu swawoli, ale wysiłki 
nasze muszą być równe wysiłkom naszych 
poprzedników, mie oglądających się na po- 
moc tych, którym rzucili w twarz, najdum- 
niejszą, według stów Marszałka. pieśń, jaką 
Polska w tej epoce stworzyła: 


Nie trzeba nam od was uznania, 
Ni waszych mów, ni waszych łez, 
Skończyły się dni kołatania 

Do waszych serc, do waszych kies! 


Własnym wysiłkiem i wlasną pracą zrobić 
musimy to, eo do nas należy. | 
Tytus Czaki. 


PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE 


PODZIAŁ PRACY 


Ten związek w zakresie przysposobienia 
wojskowego będzie pierwszym wśród innych, 
który potrafi wykształcić sobie odpowiedni 
zastęp instruktorów dla wszystkich szczebli 
onganizacyjnych. 

lm bardziej zdecydowaną i płlanową akcję 
rozwimie w tym kierunku, tem prędzej i nor- 
malniej realizować będzie program wyszkole- 
nia wszystkich swych członków i bardziej ich 
zwiąże ze sobą. Wpływ związku ma wychowa- 
nie członków i jego oddzia'ywanie nazewnątrz 
będzie w prostym stosunku do czasu pozo- 
stawania ich w szeregach zwiazkowych, a więc 
im dłużej dana jednostka poddana będzie 
wpływowi idcowemu, tem większa będzie jej 

- wartość moralna i całego związku. 
Z powyższego wynika następujący program 


I — stworzenie własnej kadry instruktorów, 
[I — wypracowanie stałego programu współ- 
działania z władzami wojskowemi. 

Z powodów, których tutaj wyliczać niema 
potrzeby, bo są wszystkim zmame i zrozumia- 
łe, — oficerowie imstrukcyjni są tymi, któ- 
rzy kierują fizycznem i wojskowem wyszko- 
leniem instruktorów p. w. I czy to będzie na 
kursach stałych lub specjalnych, czy też na 
obozach letnich — kierowmietwo i komtrwola 
tego wyszikolenia spoczywa w rękach władz 
„wojskowych. 

Jednakże taki stan rzeczy nie powinien 
przesłamiać ważnej dziedziny: wychowania 
obywatelskiego i organizacyjnego. Przyspo- 
sobienie wojskowe ktaść musi szczególny na- 
cisk ma elementy moralne, obywatelskie i or- 
ganizacyjne każdego komendamta oddziału 
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tj. najmniejszej 


Ye, odstawowej 
Związku. R : 


jednostiki 
„, Wychowanie, które zaszczepi 'wśród mło- 
dego pokolenia poczucie honoru, obowiązko- 
Wości, karności į solidarności, czynnej mi- 
łości ojezyzny i współdziałania społecznego— 
wychowanie takie odrodzi nasz naród, które- 
mu tych właśnie cech brakuje. 


h Umiejętność kierowania działalnością zbio- 
rową grupy kilkunastu ludzi jest zdobyczą 
ważną zarówno ze stanowiska ogólnopań- 
stwowego jak i wojskowego. 


i W przygotowywaniu więc kadry instruk- 
row organizacyjnych Związku — władze 
związkowe „Wszystikiich szczebli muszą rozwi- 
nąć jak najdalej idącą inicjatywę i mieć zgó- 
ry zapewnione pad tym względem poparcie 
władz wojskowych. 


w kt niei powinien lekceważyć i unikać 
kc Sramie działu prae ideowych i organi- 
Ą cy nych oraz stosownych praktycznych za- 
= A) * umiejętności prowadzenia obrad, spół- 
wych itd znajomości instytucyj samorządo- 
torów -). Już dzisiaj kadra nasz ych instruk- 
Trzeba a Cina jest dość znaczna. 
powiękky nakże, nie ustając w pracy nad jej 
absol make zwrócić uwagę na to, że część 
neda entów kursów po otrzymaniu zaświad- 
wh p. w, opuszcza szeregi stowarzyszen 
a zobowiązaniu się do rocznej pracy 

struktorskiej w ich szeregach. Współdzia- 
„mie władz wojskowych ze stowarzyszeniami 
Jest w tym wypadku konieczne: w razie nie- 
otrzymania słowa należy takiemu instruk- 
torowi odmówić w wojsku ulg i przywilejów. 

, Ażeby przynajmniej częściowo przeprowa- 
dzić podział pracy, należy łączność między od- 
działami, obwodami i okręgami Związku 
a wiadzami wojskowemi uczynić jaknajbar- 
dziej ścisłą i żywą. 

„Trzeba koniecznie informować się wzajem- 
nie, A wtedy niejedna sprawa uznana teore- 
tycznie za niemożliwą do urzeczywistniemia— 
Okaże sę prostą. W statucie naszym są nawet 
Paragrafy (62 i 83), które taką łączność prze- 
widują, Delegat DOK powinien być częstym 
gościem za zebraniach Zarządu Okręgu. 


W miarę jak narastać będzie kadra instruk 
torów Związku, wyszkolenie strzelców stawać 
Się będzie jednolitem i odpowiadającem wy- 
maganiom stawianym przez armję, a tem sa- 
mem powiększać się będzie kadra podofice- 
rów W. P., którego cennym pod każdym 
względem nabytkiem są ezłonkowie Związku. 
R Tak więc pracując dla stowarzyszeń— woj- 
sko pracuje idla siebie. 

(Mjr) 


SKRÓCENIE CZASU SŁUŻBY WOJSKO- 
WEJ i ZMNIEJSZENIE KONTYNGENTU 
REKRUTA 


Sejmowa Komisja Wojskowa na posiedze- 
niu w dn. 25 lutego rozpatrywała wnioski 
P. P. S. o skróceniu czasu służby w wojsku 
i zmniejszeniu kontyngentu rekruta. W dy- 
skusji podniesiono, że dziwnie pojmuje się 
u nas ducha Locarno i na jego podstawie 
zmniejsza się wyłącznie budżet M. S. Wojsk., 
kiedy sąsiednie Niemcy, które przez Locarno 
są bardziej zabezpieczone, niż my, zwiększają 
w tym samym czasie swój budżet wojskowy 
o 100,000,000 mk. zł., nie wliczając w to wy- 
datków na wojsko, ukrytych sprytnie w bud- 
żecie niemieckim. U nas zaś zmniejszemie 
budżetu ogólnego w porównaniu do budżetu 
wniesionego przez gabinet p. Władysława 
Grabskiego, wynosi 135,000,000 zł., a zmniej- 
szenie budżetu samego Ministerstwa Spraw 
Wojskowych wynosi 137,000,000 zł., czyli, że 
2,000,000 zł. z budżetu M. S. Wojsk. przeszło 
jeszcze na zwiększenie innych resortów. 

Sprawy zmniejszenia czasu służby i kon- 
tymgentu rekruta ze stanowiska istniejącego 
kontyngentu j możności wystawienia odpo- 
wiedniej siły ma wypadek wojny nie można 
traktować odrębmie, ale wszystkie razem. 
Również nie można zbyt demokratycznie 
równać obowiązku wszystkich obywateli co 


„do czasu służby w wojsku, albowiem różne 


rodzaje wojska wymagają różnego czasu, 
a wreszcie różność funkcyj wojennych w po- 
szczególnych ikatęgorjach Ibroni może dopu- 
ścić zrócznikowamie czasu służby wojskowej 
w danej broni. Musi się przytem uwzględnić 
i różmolitość materjału ludzkiego, jaki w ar- 
mji polskiej posiadamy, tak pod względem 
kultury, oświaty, poczucia państwowego, oby- 
watellskiego, sportowego i t. d. Wojsko nasze, 
jest nietylko szkołą ćwiczeń wojskowych, ale 
i szkołą w całem tego słowa znaczeniu, ucząc 
czytać, pisać, dając podstawowe wiadomości 
państwowe i będąc szkołą obywatelską. Jak 
dotychczas wojsko spełnia te fumkeje znako- 
micie. Jak długo mie zostanie wywęczone 
w tem przez inne organizacje państwowe, 
czy: społeczne, nie można dopuścić do obniże- 
nia tej bardzo koniecznej dla państwa funk- 
cji. 

Pos. Jedynak (Piast) poza argumentami 
wskazał rfa konieczność uprzedniego j należy- 
tego postawienia w Społeczeństwie sprawy 
przysposobienia wojskowego i rezerw. Dopie- 
ro wówczas można będzie mówić o skróceniu 
czasu stużby wojskowej, do tego zaś czasu 
mówca sprzeciwia się jakiemukolwiek usta- 
wowemu uregulowaniu tej kwestji, tem bar- 
dziej, że nasza ustawa wojskowa przewidujć 
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to skracanie w zupełnie wystarczającej mie- 
rze. 


Pos. Miedziński (Wyzwolenie) zgłosił wnio- 
sek, aby pnzed: przejściem ido dyskusji szcze- 
gółowej nad wnioskami PPS., wysłuchać opli- 
nji Sztabu Generalnego co do oszczędności, 
jaką dać może służba skrócona, możliwości 
mobilizacyjnej i ewentualnych konieczności 
reonganizacji siły zbrojnej. 

Pos. Malinowski (PPS.) wystąpił 'w obro- 
nie wniosków socjalistycznych, argumentu- 
jąc że w tych trudnościach gospodarczych, 
w jakich się państwo znajduje, musimy dążyć 
do zmniejszenia wydatków państwowych, 
a to zmniejszenie można było znaleźć tylko 
w wojsku, tylko w wydatkach na wojsko, ja- 
ko w wydatkach najbardziej nieprodukcyj- 
nych i nieprocentujących się. 

Pos. Liberman (PPS.) jako referent oświad 
czył się za wnioskiem p. Miedzińskiego, z tem 
wszakże zastrzeżeniem, aby Sztab Generalny 
oświadczenie swe złożył jeszcze w czasie ogól- 
nej dyskusji nad traktowamymi wnioskami. 


SZKOŁA PODOFICERSKA 
PRZY KMDZIE OBWODU W ŁODZI 


Ogólny brak instruktorów w Związku Strze- 
leckim hamował prace p. w. ma terenie obwo- 
du łódzkiego. Wzrost oddziałów, jak również: 
mwiększający się stan ilościowy tychże, wy- 
maga dobranego materjału imstruktorskiego. 
W większości wypadków kdt oddziału, będąc 
odpowiedzialny za wyszkolenie į mie mając 
do pomocy instruktorów, siłą rzeczy musiał 
sam ćwiczyć. 

Chcąc temu chociaż częściowo zaradzić, kda 
obwodu zorganizowała kurs podoficerski przy 
obwodzie. Przy poparciu D. O. K. kdt szkoły, 
ob. Graczyk Alojzy, uzyskał przydział kilku 
oficerów jako wykładowców. Do pracy tej, 
jako instruktorzy przydzieleni zostali również 
niektórzy kdci oddziałów. 


Zakres wyszkolenia obejmuje I i II st. p. w. 
oraz naukę instruowania. Czas trwania kur- 
sów od. 15 lutego do 30 marca r. b. 


Przydzieleni strzelcy posiadają przeważmie 
I stop. p. w., sa chętni do pracy, przychodzą 
punktualnie ma zbiórki. O ile stan ilościowy 
do końca szkoły nie zmniejszy się, obwód 
łódzki liczyć będzie znaczną ilość instrukto- 
rów, a prace p. w. w Związku dadzą w przy- 
szłości większe wyniki. Jest nadzieja, że kur- 
siści dotrwają do końca, a sześć tygodni twar- 
dej szkoły minie jak nieznośne sny. 
K. I. 
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Strzelectwo 


STRONA POKAZOWA ZAWODÓW 
STRZELECKICH 


Dla miłośnika sportu strzeleckiego i dla ka- 
żdego biorącego czynny udział w zawodach, 
pnzebywanie na strzelnicy nie jest „denerwu- 
jące i beznadziejnie nudme*. 

Gorzej jest natomiast z t. zw. publiczmością, 
która chodzi bez celu po strzelnicy, kręci się 
i zagląda w różne kąty, poczem srodze za- 
wiedziona — uqieka. Nie jej później do za- 
wodów mie pociągnie, chyba moment rozda- 
wania magród, ale ten trwa zbyt krótko. 

Tem niemniej organizatorom zawodów po- 
winno zależeć ną (krzewieniu sportu wśród 
najszerszych (kół społeczeństwa i zazmajamia- 
nia z jego techniką, nawet najbardziej obo- 
jętnyich. 

Aby tem cel osiągnąć — trzeba strzelanie 
na zawodach uczynić ciekawem wzrokowo, 
łatwem do zrozumienia i pozbawić je elemen- 
tów, powodujących hałas miepotrzebny, lub 
grożących miebezpieczeństwem. 

W obecnej fazie rozwoju strzelectwa u nas 
będzie rzeczą b. pożądaną część zawodów 
uczymić (bardziej pokazowemi, a więc propa- 
gandowemi. 

Sprobuję wyliczyć zgrubsza jakim cechom 
wiinny takie zawody odpowiadać. 

Przedewszystkiem za pośrednietwem prasy 
lub szczegółowych programów należy publiez- 
ność poinformować dok'adnie, ma czem pole- 
gać będą projektowane zawody strzeleckie. 
Następnie jasno oznaczyć na strzelnicy miej- 
sca, przeznaczone dla publiczności: muszą one 
być tak wybrane, aby widzowie mogli rzeczy- 
wiście coś „widzieć“, i aby im w tem nie prze- 
szkadzamo. Program zawodów powinien być 
tak ułożony, ażeby bez specjalnych objaśnień 
można go było zrozumieć; kategorje strzela- 
nia muszą być zaczęte i ukończone w czasie 
obecności publiki (np. 14—18) oraz zawierać 
elementy współzawodnietwa. 

A ponadto w programie muszą być „atraik- 
cje“, rzeczywiście godne widzenia, jako wyraz 
kumsztu strzeleckiego, czego nie da się osiąg- 
nąć bez udziału najlepszych miejscowych lub 
pozamiejscowych zawodników. 

Warunkom powyższym odpowiada: 

1) strzelanie myśliwskie, 2) strzelanie z bro- 
mi małokalibrowej i krótkiej, 3) strzelanie 
z długiej broni wojskowej z ograniczeniem 
CZASU. 

W każdej z tych kategoryj trzeba umieć 
pokazać wyniki i porównać je z istniejącemi 
rekordami 'polskiemi oraz międzynarodowemi. 

W strzelaniu myśliwskiem do dzika, do rzut- 
ków i do jelenia, niezależmie od: tego, że dla 


Nr. 9 (120) 


STRZELEC 5 


każdego widoczny jest rezultat gołem okiem, 
należy w tyle za stanowiskami strzeleekiemi 
podać ma tabliey nazwiska stających do kon- 

ursu, i równocześnie ze strzelaniem notować 
na miej osiągnięte wyniki. 

i Tere strzelanie z broni matokalibrowej 
tej na odl. 20, 30 i 50 m może być ob- 
serwowane bądź gołem okiem, bądź też za 
pomocą zwykłych lornetek. Udogodnieniem 
kmh stosowanie różnokolorowych „nadlepek 
a ka SEE w tarczach przestrzelim. I jed- 

drugie strzelanie nie wywołuje donoś- 
nych i denerwujących detonacyj oraz nie wy- 
PIR nadzwyczajnych środków bezpieczeń- 

) Strzelanie z broni długiej wojskowej, np. 
w, 10-cio strzałowej na odległość 100 m, 
efek Nada jednej minuty — jest nadzwyczaj 

wnem i emocyjnem. Niezmiernie cie- 
awe może być strzelanie do celów rucho- 
nao, mp. główki lub grenadjera. 
a zwykłe serjowe strzelanie bez ogra- 
Anla czasu o jakieś mistrzostwo można 
uczynić interesującem dla publiczności przez 
o maeszezenie w tyle za stanowiskiem tarczy 
zmniejszonych wymiarach (np. 30—50 cm), 
na której pisarz, w miarę pokazywania wyni- 
aa tarczowego, umieszcza nalepki — 
|. Goezniając rezultat i jednocześnie różnicę 
między sąsiednimi współzawodnikami. 

. Wagi Ite mapisałem celem pobudzenia orga 
Mzątorów do zastanowienia się i nad stroną 
pokazową zawodów strzeleckich, którą można 
stosownie zmniejszać lub powiększać w zależ- 
nosei od: warunków lokalnych. K. G. 


PRZED III. NARODOWEMI ZAWODAMI 
STRZELECKIEMI 


I tym razem rubrykę naszą pod powyższym ty- 
tutem otwieramy głosem zwolennika reprezenta- 
|cyjności narodowych zawodów strzeleckich. Oto 
co pisze p. por. Waszkiewicz z Łodzi, polski olim- 
pPiiczyk z roku 1924 i wybitny strzelec na terenie 
DOK Łódź: 

W odpowiedzi na pismo L. dz. 253.26 sta- 
Wam mastępujące wnioski ma jprzyszte III 
aradowe zawody strzeleckie. . 
A a pkt la. Narodowe zawody strzeleckie 
ROZ mosić charakter reprezentacyjny, obej- 
ując majlepszych strzelców Polski, jednakże 
bożądanem byłoby zawodników. podzielić ma 
Zeci: ma senjorów i junjorów, t. j. takich, 
dn. Już brali udział w poprzednich naro- 
Sa ych zawodach į otrzymali nagrody — i 

takich, którzy udział brali, lecz nagród nie 
otrzymali. 
nap PEt 1b. Komisja kwalifikacyjna elimi- 
mę yJnych zawodów w Okręgach Korpusu nie 
Pówimna migdy przesądzać poszczególnych 


dobrych i znanych zawodników, nie wysyła- 
jąc ich ma narodowe zawody stnzeleckie, gdyż 
np. w II Narodowych Zawodach Strzeleckich 
brali udział powszechnie nieznami zawodnicy 
i zdobyłi ma eliminacyjnych zawodach konpu- 
su pierwsze miejsca, zaś na narodowych za- 
wodach w Krakowie okazali się prawie że naj 
gorszymi stnzeleami. 

Komisja kwalifikacyjna przy eliminacyj- 
nych zawodach korpusu dla wojska powinna 
się składać z członków cywilnych, zaś dla or- 
ganizacji strzeleckich p. w. ii innych— z człon- 
ków wojskowych. 


Lol 


* LJ 
P. mjr. Stawarz z 4 p. p. Leg. uczestnik H, Na- 


rodowych zawodów a dla strzelectwa na terenie 
Kieleckiego specjalnie zasłużony, przyłącza się do 
zwolenników reprezentacyjności. 

I. Zawody Narodowe powinny mieć— pisze 
mjr Stawarz — charakter reprezentacyjny. 

Po wyznaczeniu przez Główny Komitet ilo- 
ści zawodmików, przypadających ma: dane 
D. O. K., nastepnie omaczeniu minimum, 
jakie strzelec powiniem osągnąć, aby mógł być 
dopuszczony do narod. zawodów — na terenie 
danego okręgu powinny się odbyć lokalne za- 
wody, których wyniki, komisyjnie stwiendzo- 
ne, dałyby pewną ilość najlepszych strzeleów, 
tak cywilnych, jak į wojskowych, bez wzglę- 
du ma podział pułków czy organizacyj ey- 
wilinych. 

"Tymczasem poprzedniego roku niektóre D. 
O. K. zgóry oznaczyły, jaka ilość, z którego 
pułku ma przyjechać na zawody eliminacyj- 
me, wskutek czego miektórzy strzelcy nie 
mogli brać udziału w zawodach, a tem samem 
wysłanie zawodników, wybranych ma takich 
zawodach eliminacyjnych, mie (dało najlep- 
szych strzelców z danego okręgu. 

II. Proponuję z każdego okręgu 40 zawod- 
ników — z tego 20 wojskowych i 20 eywil- 
nych, — Z braku odpowiedniej ilości cywi!- 
nych uzupełnić wojskowymi. 

LIT. Przynajmniej na dwa miesiące przed 
zawodami powinni kandydaci na zawody ma- 
rodowe 'mieć możność trenowania z odpo- 
wiedmiej broni — 'a nie, jak przed II. Narod. 
Zawodami miektóre D. O. K. na 2 dni przed 
zawodami wyjdaty karabiny Mauzera — natu- 
ralmie, bez amunicji — Jakie znaczenie mia- 
ły mieć wydane kbk. zamiast kb., trudno mi 
dociec. 

IV. Wadą zeszłorocznych zawodów przede- 
wszywitkiem było to, że zawodnik był sikrępo- 
wany bezpośrednią obecnością — a eo zatem 
idzie krytyką przypatrujących się innych za- 
wodników lub gości. 
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Dr. Mieczysław Orłowicz, sekretarz Związku 
Polskich Związków Sportowych, niestrudzony pro- 
pagator sportu i członek Głównego Komitetu Na- 
rodowych Zawodów Strzeledkich, tak kreśli swą 
odpowiedź: 

W odpowiedzi ma ankietę Panów z dnia 30 
stycznia b. r. w sprawie programu III Naro- 
dowych Zawodów Strzeleckich, mam zaszczyt 
donieść co następuje: 

1) MI Zawody w Toruniu powinny mieć 
charakter reprezentacyjny, t. j. powinni do 
nich być dopuszczeni tylko po dwóch najlep- 
szych strzelców (względnie drużyn) 2 po- 
szczególnych okręgów dla każdej komkuren- 
cji. W 'ten sposób do zawodów w Torumiu do 
każdej konkurencji stawałoby najwyżej 20 
strzelców (względmie 20 drużym), w czem 10 
mistrzów okręgowych i 10 zdobywców miejsce 
drugich. 

2) Co do programu zawodów uważam, że 
program Narodowych Zawodów Strzeleckich 
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w Polsce powinien być ściśle dostosowany 
pod każdym wizględem albo do programu za- 
wodów o mistrzostwo światowe, unządza 
nych przez Międzynarodową Federację Strze- 
lecką, albo też 'do programu zawodów strze- 
leckich na VIII Olimpjadzie w Paryżu w r. 
1924. 

3) Do zawodów okręgowych powinni być 
dopuszczeni tylko strzelcy (względmie druży- 
ny) zgłoszeni przez wtadze wojskowe, wzglę- 
dnie przez te onganizacje cywilme, które są 
reprezentowane w Komitecie Narodowych 
Zawodów Strzeleckich. 

Należatoby też do zawodów o mistrzostwo 
okręgowe zastosować również pewną selekcję 
zawodników, poprzedzając je, o ile idzie 
o strzelców wojskowych, zawodami o mistrzo- 
stwo dywizji, względnie nawet. korpusu; zaś, 
o ile idzie o zawodników cywilnych, dopusz- 
czając do mich tylko tych, którzy zdobyli mi- 
strzostwo swej organizacji w danym okręgu. 


Wychowanie fizyczne i sport 


WALNE ZGROMADZENIE 
ZWIĄZKU POLSKICH ZWIĄZKÓW 
SPORTOWYCH 


Walme Zgromadzenie Polskiego Związku 
Związków Sportowych odbyło się przy llicz- 


K. A. CZYŻOWSKI 


Niebieski wojak 


Nowela o żołnierzu, co sam jeden zadał 
wrogom bobu 


ROZDZIAŁ I. 
TRUDNE ZADANIE 


Moi pamowie, — oświadczył major luis, — 
jak widzicie, nie jest to sprawa łatwa. Wy- 
maga ona nietylko odwagi, ale i szybkiej de- 
cyzji, orjentacji, znajomości terenu, warun- 
ków fizycznych i wielu jeszcze innych zalet, 
trudnych do spotkania naraz w jednym ochot- 
niku. Mówię „ochotniku”, bo nie wyobrażam 
sobie, by ktoś z rozkazu tylko mógł wypełnić 
i rozwiązać zadanie. 

Po tej przemowie majora zaległa cisza 
w małej izdebce chłopskiej chałupy, zamie- 
nionej na kwaterę dowódcy odeinka. 

Zgromadzeni oficerowie, dowodzący kom- 
panjami, rozważali zasłyszane słowa. 

— Czy można prosić, panie majorze, o od- 
czytanie jeszcze raz rozkazu? — Zapytał mło- 


mym udziale delegatów wszystkich Związ- 
ków państwowych. Po przyjęciu do wiado- 
mości sprawozdania Zarządu za rok ubiegły 
i wyrażeniu absolutorjum Walne Zgroma- 
dzenie wybrało sześciu nowych członków Za- 
rządu na okres trzyletni oraz sześciu zastęp- 


dy porucznik, o ogolonej twarzy i włosach 
ostrzyżonych na jeża. 

Lis sięgnął po papier, leżący na stole, i po- 
chylając się ku migotliwemu światłu kopcą- 
s świecy, jeszcze raz odezytał rozkaz na 

OS: 

„Do Dowódcy odcinka „15“. 

„Wysłać na drugą stronę frontu zdolnego 
żołnierza (oficera), któryby uczynił dokładny 
wywiad o zamierzonej przez nieprzyjaciela 
ofenzywie i rozstawieniu jego sił na szero- 
kości 16 km. linji. O ile możności zdobyć plan 
i języka. Sprawa niezmiernie pilna. Rezultat 
meldować w przeciągu 16 godzin, a decyzję 
natychmiast po rozpoczęciu zadania, 

4.V, b. m. M. P. 
Dowódca dywizji Leg...“ 

Oficerowie spojrzeli po sobie porozumie- 
wawczo, a ten 1 ów wzruszył ramionami. 

— Ależ to niemożliwe! — Oznajmił krótko 
porucznik z włosem na jeża. 

— A cóż reszta panów myśli o tem?—Za- 
pytał major Lis, spoglądając po zgromadzo- 
nych, 

— Gdyby nawet iwszystko było możliwem 
do przeprowadzenia, — zabrał głos podpo- 
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ców na okres roczny (na miejsce ustępują- 
cych z wylosowamia), a mianowicie do Zarza- 
du weszli: poseł Jedynak, Aflred Loth, K. 
Raczyński, prof. Piasecki, pp. Kierzkowski, 
(Kmdt. Główny Z. S.) i Machowicz. Jako za- 
stępcy pp. Gebethnerówna, Pietrzykowski, 
Szatkowski, Zakrzewski, Kapuściński, Dy- 
bowski. Z ważniejszych uchwał Walmego 
Zgromadzeniia— wymieniamy najważniejsze: 
l) w sprawie profesjonalizmu Walne Zgro- 
madzenie stoi na stanowisku uchwał kongre- 
su sportowego w Pradze j wyraża swoje ży- 
czenie pod adresem Związków państwowych, 
aby możliwie ograniczyły sprowadzanie dru- 
żym j pojedynczych atletów-zawodowych z za 
granicy — do minimum. 2) W sprawie kart 
zdrowia dla zawodników, uchwalono, aby 
wszystkie związki państwowe zaprowadziły 
w clągu roku 1926 karty zdrowia dla zawod- 
ników we wszystkich im podległych klubach, 
z tem, że uchwata ta rozpocznie obowiązywać 
od dnia 1 stycznia 1927 r. 3) W sprawie od- 
znak sportowych uchwalono: projel I 
EN projekt PZLA 
w tej sprawie przekazać Zarządowi ZZ. dla 
uzgodnienia 1 opracowania łącznie ze Związ- 
kami państwowemi i Naczelną Radą W. F. 
i P. W, do końca roku administracyjnego. 4) 
Z. Z u Z s id f; N, 3 d 33 
, 4. (Zarząd) zorganizuje łącznie z odpo- 
ceni Związkami państwowemi pięcio- 
0J nowoczesny. 5) Granice okręgów sporto- 
wych uzgodnić z granicami wojewódzkiemi. 


rucznik o niebieskich oczach i ze szramą na 
czole, — to w oznaczonym. terminie 16 godzin, 
zadanie jest niemożliwem do wykonania. 

, Z kaldi zabrał głos o obwisłych wąsach 
i chudy jak szczapa kapitan: 

— I ja jestem tego samego zdania. Możnaby 
wprawdzie urządzić wypad plutonem czy na- 
wet większym oddziałem, ale wtedy nie spo- 
sób zrekognoskować 16 kl. linji i wybadać roz- 
lokowanie wojsk. 

— Co najwyżej, zabralibyśmy jeńca—wtrą- 
cit gorączkowy porucznik z włosem ma jeża. 

— A jednak coś wymyśleć i uczynić potrze- 
ba, bo od tego nietylko honor naszej grupy, 
ale i powodzenie zapewne najbliższych ope- 
racyj naszych zależy. 

Zasumowali się oficerowie i głęboko zamy- 
Ślili nad ciężkiem zadaniem. 

, — Jedyna chyba rada zwołać natychmiast 
Jeszcze oficerów dowodzących plutonami i szu- 
kać razem jakiejś osobistej inicjatywy i po- 
mysłu, — Radził wąsaty kapitan. 

„Zanim jednak przebrzmiał głos jego, z maj- 
ciemniejszego kąta izby odezwał się głos, któ- 
ry jeszcze w dyskusji nie wypowiedział się. 

— Panie majorze, proszę o mapę i dane, 
dotyczące naszego odcinka. 


6) Na wniosek Związku pływackiego Walne 
Zgromadzenie uchwaliło 23 głosami przeciw 
16 głosom, przy wstrzzymaniu się od: goso- 
wania 2 związków (narciarski i holkey'owy), 
zezwolić Akademiekiemu Związkowi Sporto- 
wemu na używanie nadal nazwy „Związek*. 
1) Walne Zgromadzenie uchwaliło dezyderat 
dla Zarządu zorganizowania wojewódzkich 
komitetów porozumiewawczych i opracowa- 
nie dla nich zasad organizacyjnych i wreszcie 
8) na wniosek (nagły) inż. Znajdowskiego 
Walne Zgromadzenie Z. Z. wyraziło ustępu- 
jącemu Zarządowi P. Z. P. N. ubolewanie, 
z powodu wyznaczenia terminu swojego Wal- 
nego Zgromadzenia na dzień, w którym od- 
bywało się doroczne Zgromadzenie Z. Z. 
Obrady Walnego Zgromadzenia odbywały 
się w niezwykle poważnym į podniostym. na- 
straju. 


Polski Związek Żeglarski 


Wobec znacznego rozwoju i dużego obecnie zainte- 
resowania się sportem żeglarskim, istniejące u nas sto- 
warzyszenia żeglarskie, mianowicie: Klub Żeglarski 
w Chojnicach, Wojskowy Yacht - Klub w Warszawie, 
Sekcja Żeglarska Akademickiego Związku Sportowego 
w Warszawie i Yacht -Klub Polski przystąpiły do or- 
ganizowania naczelnej władzy i kierownictwa sportem 
żeglarskim w Polsce — Polskiego Związku Żeglarskiego. 

Związek Żeglarski powstał już w r. 1924, lecz działał- 


Wszyscy obecni spojrzeli ze zdziwieniem 
ku przemawiającemu. 

Był to porueznik Jerzy Tur, od kilku dni 
przydzielony wraz z eskadrą lotniczą do gru- 
PY „ló-go* odcinka, 

„ Obecni znali go od tych kilku dni zaledwo 
i nie zamienili z nim nawet paru zdań, poza 
kwestjami czysto służbowemi. 

Niemniej ten i ów próbował, lub miał ocho- 
tę zbliżyć się do nowego towarzysza, gdyż tak 
postać jego, jak i jego zachowanie działały 
wprost faseynująco. 


. Był w miarę wysoki, Świetnie zbudowany, 
o ruchach zdecydowanych i zwinnych, jakby 
najzupełniej pewnych we władaniu sobą, 
a równocześnie każdej chwili gotowych do nie- 
przewidzianego skoku. Najbardziej jednak 
zwracała uwagę jego głowa, osadzona na kla- 
sycznym, silnym į młodym karku. 

Lekko kędzierzawe, ciemno - blond włosy 
okrywały gęsto świetną, niemal okrągłą cza- 
szkę, o wysokiem, w miarę wypukłem czole 
z wybitnie wykrojonemi kątami mądrości. Pod 
silnie zarysowanemi, prawie poziomemi brwia- 
mi, z pomiędzy których strzelała ku górze 
strzałka zmarszezki, świeciły spokojnie, lecz 
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ność jego ograniczyła się do zorganizowania udziału 
Żeglarstwa Polskiego na 8 'Olimpjadzie w Paryżu. 

Wybrany na Walnym Zjeździe Delegatów w Chojni- 
cach w sierpniu 1925 r. Komitet Organizacyjny w 0S0- 
bach p. p. L. Szwykowskiego, O. Weilanda, A. Ale- 
ksandrowicza, por. F. Trzępałko i A. Wolffa zakończył 
już prace nad projektem statutu i obecnie przystępuje do 
opracowania szeregu regulaminów j przepisów klasyfi- 
kacyjnych, pomiarowych, regatowych i t. p. W szcze- 
gólności Związek opracowuje klasyfikację statków ża- 
glowych, wobec czego zaleca się poszczególnym klu- 
bom żeglarskim, a także osobom, które zamierzają nabyć 
łodzie i statki żaglowe, uczynić to bezwzględnie po po- 
rozumieniu się i za poradą Zarządu Związku Żeglar- 
skiego. 

P. Z. Ż. zadeklaruje przystąpienie swoje do Między- 
narodowego Związku Żeglarskiego, International Yacht 
Racing Union*, z którym już została przeprowadzona 
odpowiednia korespondencja, natychmiast po zatwierdze- 
niu statutu Związku. 

Adres Polskiego Związku Żeglarskiego — Warszawa, 
ul, Czerniakowska nr. 195, m. 13 (od 6-ej do 9-ej wiecz) 
ul. Marszałkowska nr. 130, m. 2, tel. 185-85. 

Na sport wodny winny zwrócić baczniejszą uwagę 
oddziały Zw. Strzeleckiego. 


Do Międzynarodowego Związku 
Łyżwiarskiego 
mależy obecnie 18 państw. Są to Austrja, Anglja, Belgia, 


Czechosłowacja, Danja, Francja, Finlandja, Folandja, 
Kanada, Niemcy, Norwegja, Polska, Rosja, Szwajcaria, 
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Szwecja, Stany Zjednoczone, Węgry i Włochy. Preze- 
sem mowego zarządu został na ostatnim zebraniu Związ- 
ku obrany Szwed, Salchow. 


Basen pływacki w Łodzi 


Zarząd ŁKS. przystępuje wkrótce do wykończenia je- 
dynego w Łodzi basenu pływackiego we własnym par- 
ku sportowym. Basen będzie miał 100 mtr. długości, 40 
mtr, szerokości i 2 mtr. wysokości. Basen będzie gotowy 
w lecie roku bieżącego. 


W Zakopanem 


Zarząd Główny PZN. komunikuje nam, że IV-te mię- 
dzynarodowe zawody oraz Vll-me mistrzostwa Polski 
odbędą się nieodwołalnie w dniach 5 — 7 marca w Za- 
kopanem. W razie braku śniegu w samem Zakopanem, 
biegi odbędą się wyżej w górach, a co do skoków, które 
normalnie mają się odbyć na nowej wielkiej skoczni na 
Krokwi, to w wypadku braku śniegu przefńiesione zo- 
staną na pierwotną skocznię ma Jaworzynce lub w naj- 
gorszym wypadku do Hali Gąsienicowej. Komitet or- 
ganizacyjny (Zakopane — Dworzec tatrzański — adres 
telegraficzny Nartazakopane) poczynił już przygotowa- 
nia dla każdej z powyższych ewentualności. Według 
zgłoszeń, jakie otrzymał PZN. zapewnionym jest udział 
Czechów, Węgrów,  Jugosłowian, Austryjaków oraz 
Niemców czechosłowackich. Ogółem spodziewać się ia- 
leży przeszło 30 zawodników zagranicznych. Oficjalni 
przedstawiciele prasy i fotografowie zechcą zwracać 
się wcześniej o kwatery do Komitetu Organizacyjnego 


jakby tajemniczo, ciemno - niebieskie, duże 
głębokie oczy. Pod męskim orlim nosem, 
o nozdrzach lekko rozdętych, wiśniowemi, pe T 
nemi wargami kroiły się pięknie usta, o ja- 
kimś bolesnym, nieuchwytnym uśmiechu. 
Z silnych szezęk wystająca okrągła broda 
Świ iadczyła o woli i jakby o zuchwalstwie. Fo 
c udej i wygolonej twarzy, opalonej wraz 
z czołem ma kolor miedzi, błąkał się ten sam, 
co i na ustach, tajemniczy uśmiech. — Mógł 
mieć równie 25, jak i 35 lat. 

Całość robiła dziwne wrażenie czegoś rów- 
nie pięknego, jak i niesamowitego, równie sil- 
nego, jak i mądrego, równie demonicznego, 
jak i szłachetnego. 

Lew, orzeł, ale i myśliciel, poeta — oto na- 
suwające się nazwy dla niego. 

Major Lis rozłożył mapy na stole, i porucz- 
nik Tur pochylił się nad niemi. Obecni rów- 
nież otoczyli stół i z ciekawością pochylili się 
nad pokreśloną kolorowemi ołówkami kartą. 

Major Lis, chcąc ułatwić odczytanie mapy 
porucznikowi Turowi, począł objaśniać ołów- 
kowe zakreślenia, wodząc po nich końcem 
cyrkla. 

— To linje naszych i nięprzyjacielskich oko- 
pów. Odcinek nasz w tym pasie jest najbar- 


dziej wysuniętym na północny - wschód, i od 
bolszewików oddziela nas zaledwie ta wązka 
rzeczka i jej dość bagnisty brzeg, szeroki po 
tamtej stronie na 300 do 400 m. Naprzeciw 
nas za linją znajduje się wieś Tołpie, na po- 
łudniowym skraju której stoi sztab sztummo- 
wej dywizji. Ta niebieska kreska za wsią 
ozmacza stanowisko ich ciężkiej artylerji i tuż 
obok polowy hangar ich eskadry lotniczej. 

— Wezoraj, zdaje się, spadł po ien stronie 
ich areoplan, przez nas postrzelony? 

— Tak jest. Pewnie wycofają go, bo tak 
blisko frontu brak im zapewne mechaników. 

— O ile samolot wogóle nie rozbił się. 

—- No, naturalnie. Miałem na myśli tylko 
jego ewentualne uszkodzenie przy spadku. 
Obserwowałem zdarzenie i zdaje mi się, że 
splamowa! dość dobrze. 

Porucznik Tur, bacznie wpatrzony w mapę, 
zagadmął majora: 

— Tu widzę jedną ze skrajnych chat wsi, 
zakreśloną kółkiem, Czy to jest kwatera ich 
sztabu? 

— Tak jest. 

-— Jakie przypuszczalnie oddziały stoją 
w tej wsi? — Badał dalej porucznik Tur. 

— Ba, napewno nie wiemy, gdyż zaszły tam 
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zawodów w Zakopanem. Ceny kwater 2—3 zł., a 6—8 
zł. z utrzymaniem. 


Przygotowania Polski na międzynarodowe 
konkursy hippiczne 


Na kursie instruktorów jazdy konnej przy Obozie 
Szkolnym Kawalerji w Grudziądzu została wydzielona 
grupa jeźdźców i koni w celu specjalnego przygotowa- 
nia się do udziału w konkursach hippicznych w Nizei 
i Rzymie. Instruktorem tej grupy został por. Kon. 
W skład grupy wchodzą następujący jeźdźcy: mjr. To- 
czek, rtm. Królikiewicz, rtm. Dobrzański, rtm. Dziadul- 
ski, rtm. Chojecki, rtm. Antoniewicz oraz por. Szosland. 
Już obecny stan naszej drużyny wzbudza duże nadzieje. 
Wyjazd do Nicei nastąpi w początkach kwietnia. 


Raid samochodowy „Fordem* dookoła świata 


Komunikują nam z Naczelnictwa Związku Harcerskie- 
go, że trzej studenci - harcerze pp.: Jan Łada, Jerzy 
Jeliński i M. Smosarski, po dwuletnich przygotowaniach 
udają się w padróż dookoła świata na samochodzie Ford. 
Celem tego raidu jest propaganda polskości zagranicą 
oraz cele harcersko - sportowe. Podróżnicy mają prze- 


być w ciągu dwuch lat 280.000 kim. po wszystkich lą- 
dach świata. 


Zwyciestwo boksera polskiego w Paryżu 


Trenujący od dłuższego czasu w Paryżu znany w Pol- 
sce bokser i zdolny dziennikarz sportowy, Wiktor Ju- 


pewne przesunięcia. Według meldunku jednak 
z przed kilku dni, stoi tam 2—3 bataljony 
piechoty, 8 bateryj artylerj; ciężkiej i polowej 
1 jedna eskadra lotnicza. Ta ostatnia znajduje 
się tam napewno. 

a M EK: jest poza frontem? 

mierzyli cyrklem odległość i wypadło od 

oberá: porucznik Tur wyjął zegarek i począł 

- Jest obeenie 8-ma wieczorem, 16 godzin, 

to znaczy, że na godzinę 12-tą najdalej trzeba 
być z powrotem. 

Wszyscy obecni spojrzeli ma jego spokojną 
twarz. 

Schował zegarek, wyprężył się przed do- 
wódcą i zameldował: 

— Panie majorze, melduję posłusznie, że 
podejmuję sie wykonania rozkazu. 

W oczach majora Lisa błysnęły skry. 

— Natychmiast zamelduję o tem dowódcy 
pułku, a tymczasem w imieniu grupy dzię- 
kuję panu, panie poruczniku, i życzę powo- 

zenia. h 

Obecni z podziwem spojrzeli na odważnego 
ryzykanta i, wślad za komendantem, składali 
mu serdeczne życzenia. 


nosza - Dąbrowski, w pierwszym swoim meczu boxser- 
skim z Belgijczykiem Wendonem odniósł piorunujące 
zwycięstwo. Mecz odbył się w Variete Parisien. Juno- 
sza wbrew swemu zwyczajowi rozpoczął natychmiast 
po sygnale niezwykle gwałtowny atak i siinym „pro- 
stym“ rzucił przeciwnika na sznury ringu. Nastąpił po- 
tem chybiony cios prawą lecz niezwłocznie potężny 
„Sierpawy“ lewą zmusił zaskoczonego i oszołomionego 
przeciwnika do poddania się. Pierwszy występ pubiicz- 
my polskiego boksera, zakończony tak świetnym sukce- 
sem, wywarł tutaj na zainteresowanych sierach bok- 
serskich bardzo dobre wrażenie. Junoszy wróżą znacz- 
ne sukcesy na przyszłość. Powodzenie swoje zawdzię- 
czać będzie niezwykle rozwiniętej sile ciosu. 


8.000.000 złotych na sport dla urzędników 


państwowych 


Parlament angielski na wniosek p. A Chamberlaina, 
występującego z ramienia rządu angielskiego uchwaiił 
200.000 funtów sterlingów jako subsydjum na cele spor- 
towe dla urzędników angielskich. Suma powyższa rów- 
na się kwocie około 8 miljonów zł. Należy podkreślić, 
że subsydjum to zostało uchwalone mimo znacznych 
oszczędności, jakie rząd i parlament angielski zaprowa- 
dził w budżecie państwowym na rok 1926. Jest to naj- 
lepsze świadectwo dla sportu i wychowania iizycznego 
Oraz przykład dla innych państw, w których sport i wy- 
chowanie fizyczne jest traktowane po macoszemu. 


— Ostrzegam jednak pana, panie poruczni- 
ku, że zadanie jest bardzo ciężkie i trudne, 
tem bardziej, że nie może być mowy o wy- 
wiadzie z samolotu, gdyż taki wywiad byłby 
niewystarczający. 

Tur uśmiechnął się lekko i odpowiedział: 

— Dlatego też pójdę piechotą. Proszę jed- 
nak o dwa granaty ręczne i jeśli to możliwe, 
o wysłanie małego oddziału na prawe skrzy- 
dło odcinka, z rozkazem nagłego wypadu 
z otwartym ogniem, a to celem zwrócenia 
uwagi nieprzyjaciela w inną stronę. 

— Owszem poruczniku. Panie kapitanie, 
pam zaaranżuje markowany wypad i wywoła 
oep na prawym odcinku, pod cotą *) 

r. 43. 

— Rozkaz, panie majorze! — Wyprężył się 
służbowo wąsaty kapitan. 

Porucznik Tur pochylił się nad mapą i prze- 
rysował ją dwa razy z pamięci. 

Oficerowie otrzymali krótkie rozkazy i ro- 
zeszłi się do oddziałów. j 

Ostatni z kwatery wyszedł porucznik Tur, 
uzbrojony w dwa granaty i browning. 

Na dworze zapadała coraz ciemniejsza noc. 

*) Oznaczenie wzgórza. 


(C. d. m.) 
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Z KRAJU I ZE ŚWIATA 


LOSY USTAWY O NACZELNYCH WŁA- 
DZACH OBRONY PAŃSTWA 


„Polska Zbrojna* oświetla sprawę ustawy 
o naczelnych władzach obrony państwa w ar- 
tykule p. WŁ D. W., p. t. ogólnym: „Co piszą 
o wojsku“. Artykuł ten, ze względu ma oświe- 
tlenie tej sprawy z różmych punktów widze- 
nia podajemy poniżej: 


Całe wojsko czeka z niepokojem decyzji co 
do losów ustawy o naczelnych władzach obro- 
ny państwa, o których zadecyduje odpowiedź 
Rady Ministróy na pytanie, zadane jej przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Treść i istota tych pytań nie przedostała się 
do wiadomości prasy stołecznej i dlatego też 
nie ma w miej dyskusji publiczmej na ten te- 
mat. Dokonspiruje je matomiast prasa mało- 
polska. Czytamy w krakowskim „Czasie*: 

„Prezydent zwrócił się do Rady Mini- 
strów z żądamiem udzielenia mu wyjaśnień, 
jakie Prezydent Rzeczypospolitej ma pra- 
wa ant. 46 Konstytucji, a w szczególności 
postawil podobno trzy pytania: 

1) czy przysługuje mu podezas pokoju 
prawo wydawania rozkazów ministrowi 
wojny: ? 

2) Powtóre, jaki będzie stosunek podczas 
pokoju do projektow anej Rady Obrony 
Państwa? 

3) Wreszcie, czy minister spraw wojsko- 
wych podlega: bezpośrednio Prezydentowi 
Rzeczypospolitej, czy też Radzie Mimi- 
strów ?* 

Na pytania daje „Czas“ od siebie odpo- 
wiedź, zajmując w niej stanowisko negatyw- 
ne. Angumentów tego pisma nie przytaczamy 
na razie, zastrzegając sobie prawo głosu pod 
tym. względem iw dmiach najbliższych. 

Tymczasem zaś trzeba zarejestrować to, 
o czem się czyta ma łamach prasy krajowej, 
której tak lewa jak i prawa strona wyraża 
zgodne zdanie o niezwykłej wagi i doniosło- 
ści tej lbwestji. 

Potwierdzenie tego znajdujemy na łamach 
„Kurjera Warszawskiego“, gdzie Z. Żórawski 
temi słowy rozpoczyna swój artykuł o usta- 
wie: 

„Prawdziwie mieszezęśliwe losy są udzia- 
łem itej ustawy, która przechodząc różne 
koleje i otrzymując eoraz to nowe formy, 
nie może doczekać się ostatecznych debat 
i załatwienia jej przez Sejm. „Dyskusja nad 
nią do dziś, nie może wyjść poza orbitę 
polityki personalnej, tej czy innej partji 
i dlatego bardzo często jest daleka od objek- 


tywmości. (A jednak jest to 'zagadmienie 

pienwszorzędnej iwagi dla przygotowania 

państwa do wojny i załatwienie jego było- 
by wielkim krokiem naprzód w ustaleniu 
bezpieczeństwa Polski“. 

Ostrzej stawia tę kwestję radykalny „Kur- 
jer Lwowski“ w artykule p. t. „O duszę woj- 

ska“, (którego to artykułu początek i konie 
brzmi następująco: 

„Sprawa onganizacji najwyższych władz. 
iwojskowych od dłuższego czasu jest przed- 
miotem handlu nieuczciwej polityki kote- 
ryj i koteryjek ku zgorszeniu całej opimji 
publicznej i z największą szkodą dla armji, 
— która, zamiast być troskliwie chronio- 
nem sercem. źrenicą — ostoją państwa, sta- 
ła się terenem doświadczalnym dla zdepra- 
wowanych ambicyj jednostek i grup mie- 
odpowiedzialnych. 

Zdumienie i niepokój musi ogarnąć czło- 
wieka, gdy śledzi i bacznie notuje te wszy- 
stkie elukubraeje, komunikaty komisyjne, 
pół i urzędowe ośw iadczenia, ikrętackie, 
pełne intryg artykuły or ganów partyjmych, 
które z niesłychanie ważnego zagadnienia 
zrobiły atut frymamwki politycznej i z kary- 
godną lekkomyślnością utrudniają normal- 
ne funkcje obronnej sity Rzeczypospolitej”. 

„Intryganei mie chcą zrozumieć tego, że 
chociaż (groźba konfliktu zbrojnego dzisiaj 
mie wisi nad nami, to może zawisnąć za rok 
lub dwa i trzeba zawczasu wychować żoł- 
nierza, zamienić wojsko w karmą onganiza- 
cję, stłumić w zarodku rozkładczy proces 
politykomanji, obudzić sumienie obywatel- 
skie, a ma czele postawić człowieka, który, 

` umie żołnierza zamienić w ofiarnego bojow- 
mika za wielką ideę. : 

Tu nie kwalifikacje programu politycz- 
mego, lecz kwalifikację sumienia narodo- 
wego, żołnierskiej energji i sprężystości, 
oraz żelaznej woli organizacyjnej powinny 
jedynie rozstrzygać. 

Czas majwyższy wziąć to pod rozwagę! 

Zaprzestać szachrajstw! — poniechać de- 
morailizujących metod. 

Trzeba w olbrzyma wojskowego tchnąć 
wielką duszę człowieka-wodza'. 

Sam zaś Marszałek Piłsudski w wywiadzie, 
ogłoszonym miedawno w „Kkispresie Poran- 
nym“ nazwał sytuację „zakałapuśkaną”, iwy- 
rażając się językiem lwowskim. 

Stronę jej prawną określa „Kurjer Lwow- 
ski* w następujący sposób: 
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„Artykuł 46 konstytucji powiada, że Pre- 
zydent Rzpltej jest zarazem najwyższym 
awierzchnikiem sił zbrojnych państwa, nie 
moze jednak sprawować naczelnego do- 
wództwa. Naczelnego wodza na wypadek 
wojny mianuje Prezydent Rzpltej na wnio- 
sek Rady Ministrów, przedstawiony przez 
ministra spraw wojskowych, który za akty 
Związane z dowództwem, jak j za wiszelkie 
Sprawy kierownictwa wojskowego odpowia- 
da przed Sejmem“. 

„W świetle tego artykułu projekt ustawy 
o naczelnych władzach wojskowych jest 
zawieszony między Prezydentem, jako na- 
czelnym zwierzchnikiem sił zbrojnych pań- 
siwą a Sejmem, jako źródłem władzy usta- 
wodawezej. 

Skutkiem tego Sejm nie może uchwalić 
takiego czy innego projektu ustawy o na- 
czelnych władzach wojskowych bez wiedzy 
a Ady najwyższego zwierzchnika sił zbroj- 


Rozwiązanie tego problemu jest bandzo 


trudne szczególnie w chwili, gdy sejmowe 
namiętności palą się pełnym płomieniem, 
a gabinet trzyma się jedynie dzięki temu, 
że [bystry i taktowny zarazem umyst prem- 
jera umie zawezasu przewidzieć konflikt 
i z miejsca łagodzić przesilenie. 

Jeżeli pan Prezyddent zadowoli się od- 
powiedzią rządu, będzie można uniknąć 
komplikacji, jeżeli zażąda dalszych wyjaś- 
nień, wówczas sprawa z komieczności wy- 
płynie na fale Sejmu, gdzie grożą jej po- 
ważne niebezpieczeństwa. 

Jest jednak madzieja, że i tym razem 
premjerowi uda się załatwić sprawę _ po- 
myślnie. Chwila obecna wymaga jednolite- 
go frontu ze względu na Genewę i zdaje 
się także i koła sejmowe powstrzymają się 
na jakiś czas od zaogniania problemu, aby 
mie utrudniać sytuacji rządowi przynaj- 
mniej dopóty, dopóki mie zostanie rozegraną 
kampanja o miejsce w Lidze Narodów“. 
Wojsko czeka na tę decyzję z całą miecier- 
pliwością. 


Z ŻYCIA ORGANIZACJI 


Okręg warszawski 


i POGRZEB 
S. P. ZYGMUNTA SAMCZYŃSKIEGO 


Sympatje i głęboki szacunek, jakiemi się cieszył wśród 
szerokich kół społeczeństwa ś. p. Zygmunt Samczyński, 
b. członek zarządu i skarbnik okręgu warszawysskiego— 
Znalazły swój wyraz w podniosłym i uroczystym cha- 
rakterze Jego pogrzebu, w dniu 9 lutego b, r. 

Na żałobne nabożeństwo 'w kościele Zbawiciela przy- 
byli liczni koledzy i współpracownicy Zmarłego, z Dy- 
rekcją Tramwajów Miejskich ma czele, Zarząd Główny 
Związku Strzeleckiego, reprezentowany przez Komen- 
danta Głównego, ob. K. Kierzkowskiego oraz Człon- 
ków Zarządu Głównego ob, ob.: M. Kuhnkego i T. Cza- 
kiego, Zarząd i Komenda Okręgu Warszawskiego, 
w pełnym składzie, przedstawiciele obwodu i oddzia- 
łów warszawskich, —oraz liczne gromo przyjaciół i zma- 
lomych Zmarłego. 

Śliczny śpiew chóru pracowników tramwajowych 
oraz wspaniale i z mocą wykonany przez orkiestrę 
tramwajową żałobny marsz Chopina — spotęgowały 
Uroczysty i podniosły mastrój nabożeństwa... 

Przy ostatnich dźwiękach żałobnego marszu — uka- 
zała się na krużganku kościelnym trumna, niesiona 
Przez kolegów Zmarłego... i w tei-że chwili rozległa 
SIę dźwięczna i doniosła komenda: „Prezentuj broń — 
patrz ną lewo!..“ To poczet sztandarowy, ze strzel- 
ców wszystkich oddziałów warszawskich sformowany, 
oddawał honory Zmarłemu członkowi Zarządu Okręgu. 


iPoprzedzany przez orkiestrę i chór pracowników 
tramwajowych, za sztandarem strzeleckim obwodu 
warszawskiego, otoczony 'wartą honorową strzelców— 
ruszył ku Powązkom wóz żałobny — a za nim nagbliż- 
sza rodzina. Zmarłego, liczny zastęp Jego kolegów, 
przyjaciół i znajomych... 

Ostatnie chwile pożegnamia Ś. p. Z. Samczyńskiego 
na cmentarzu Powązkowskim, gdzie spoczął w gro- 
bach rodzinnych, — były chwilami serdecznego żalu 
i głębokiego ogólnego rozrzewniemia., Zaśpiewał Mu 
po raz ostatni chór kolegów, rozgłośnym echem za- 
dźwięczał wśród brzóz cmentarnych marsz żałobny 
orkiestry, — [poczem wśród ogólnego skupienia prze- 
mówił ob, B, Wemik, żegnając Zmarłego w serdecz- 
nych słowach, w imiemiu kolegów z Dyrekcji Tramwa- 
jowej, podnosząc Jego zalety — jako obywatela, kolegi 
i przyjaciela. 

Gorące słowa pożegnania wygłosił prezes okręgu, ob. 
Jerzy Frymiewski, który wskazując na okrytą licznemi 
wieńcami mogiłę Zmarłego, mówił ze wzruszeniem, że 
„boli mas serce, że 'w maszej biedzie strzeleckiej nie 
składamy na Twym grobie, drogi obywatelu skarbniku, 
wieńca z kwiatów — ale napewno za złe nam tego nie 
weźmiesz — bo z tej krainy wiekuistej prawdy, — do- 
kąd odeszła Twoja piękna dusza, — widzisz 'w ręku na- 
szym inny wieniec — uwity z kwiatów uczuć serdecz- 
nych i mieutulonego żalu...“ 

A w chwili, gdy prezes Hryniewski składał wyrazy 
czci pamięci Zmarłego, poczet sztandarowy, prezentu- 
jąc broń, oddał ostatni hołd strzelecki. 

M. R. 
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FLOTYLLA WIŚLANA 
ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 


Liga morska i rzeczna, propagująca wśród szerokich 
warstw społeczeństwa polskiego ideję zbliżenia się do 
morza, Stale rozszerza swą działalność, W porozumieniu 
z władzami kierowniczemi Związku Strzeleckiego Za- 
rząd Ligi wprowadzą dla naszych członków kursy wy- 
szkolenia morskiego i rzecznego teoretycznego i prak- 
tycznego w kierunku przysposobienia do służby mor- 
skiej, 

W dniu 21 b. m. wiceprezes Ligi morskiej, p. Adam 
Uziembło, wygłosił w świetlicy Zw, Strzeleckiego, przy 
ulicy Czerniakowskiej Nr. 167, odczyt propagandowy, 
poruszający zagadnienie konieczności zajęcia się spra- 
wami morskiemi z punktu widzenia państwowości pol- 
skiej, 

Odczyt ten obudził wielkie zainteresowanie wśród 
licznie zebranych strzelców, wynikiem czego było 
zgłoszenie przez poszczególne oddziały udziału na kilka 
łodzi żaglowych, które budowane w Warszawie, pod 
kierunkiem Ligi, staną się zaczątkiem własnej flotylli 
wiślanej Zw. Strzeleckiego. Fotylla ta, jak projektowa- 
no, po odbyciu wyszkolenia rzecznego popłynie Wisłą 
na polskie morze, gdzie sprobuje swych sił w walce 
z groźnym żywiołem. 


MARSZ TRENIGOWY 
ODZIAŁÓW ZACHODNICH 


IW dniu 28.11.26 r, odbył się 24-rokilometrowy marsz 
treningowy Oddz. Zachodnich (Powązki—Marymont) 
W marszu grało udział 64 umundurowanych strzelców; 
trasa marszu: Cytadela (Brama Powązkowska), ulica 
Marymoncka, Młociny i Łomianki, gdzie u wylotu usta- 
nowiony był punkt kontrolny, poczem maszerowano 
z powrotem: Młociny, Bielany, ul. Kamedułów, Jana 
I-go, Marji Kazimiery, meta — Marymont, ulica Gdań- 
ska Nr. 12 (lokal oddziału VI-go). 

Pierwszy przybył zawodnik Helbert Henryk z od- 
działu Vl-go w czasie 2 godz, 43 min., ostatni zawodnik 
przybył w czasie 3 g. 24 min, Jako komisarze zawo- 
dów brali udział: kpt. Wyziński Kazimierz, oficer in- 
strukcyjny, sierżant Urbaniak 30 p. s. K. i komendant 
Oddziałów Zachodnich, ob. Wikiel Kazimierz. 

Marsz ów odbył się celem wybrania drużyn zawod- 
niczych na zawody marszowe okręgu warszawskiego, 
które odbędą się 'w dniu imienin Komendanta Józefa 
Piłsudskiego, 19 marca 1926 roku, 
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Okręg Brześć n.B. 


W WIELKIEJ HORCE 


W roku ubiegłym w dniu 1 listopada odbyło się Wal- 
ne Zebranie naszego oddziału przy udziale 40 człon- 
ków wraz z zaproszonemi gośćmi: p. wójtem gminy, m. 
kierownikiem szkoły powszechnej i p. kapitanem Ham- 
lingem, dowódcą 3 komp. baonu Ochrony Pogranicza, 
na którem to zebraniu obradowano przeważnie mad 
sprawą budowy strzelnicy, umundurowania oddziału, 
urządzania odczytów i przedstawień, poczynienia sta- 
rań o uzyskanie broni, amunicji oraz przyborów gim- 
nastycznych. Pan kapitan Hamling przyobiecał nam 
wraz z innymi pp, ofiecerami pomoc przy wybudowaniu 
strzelnicy na gruntach obywateli Suszczewiczów, któ- 
rzy są członkami Zw, Strzeleckiego, Budowę strzelni- 
cy już rozpoczęliśmy. Pan kpt. Hamling przyrzekł mam 
wypożyczać karabiny, dopóki mie uzyskamy swych 
własnych, 

Ćwiczenia odbywają się przeważnie raz na tydzień, 
a to z powodu braku lokalu na zbiórkę, 

W dniu 8 fistopadą 1925 r. wspólnie z kołem osadni- 
ków wojsk, urządziliśmy pod kierownictwem ob. W. 
Powązkiego przedstawienie amatorskie, na którem ode- 
grano sztukę: „Sen o Piłsudskim* i „Marsz, marsz Dą- 
browski*. P, fPodgóreczny Józef, kierownik szkoły 
w Zaostrowieczu, wygłosił odczyt o Komendamcie Jó- 
zefie Piłsudskim. 


W dniu 6 stycznia b, r. urządziliśmy drugie przed- 
stawienie amatorskie wspólnie z kołem osadników 
wojsk. na którem odegrano: „Chłopi arystokraci", 
„Rysia w Krynicy“ i „Rozmowa z głuchym“ — oraz 
obywatel Bolesław Czerny wygłosił odczyt o Związku 
Strzeleckim i przysposobieniu wojsk., zachęcając tutej- 
szych obywateli do patriotyzmu i jedności. Pomimo, że 
nie mamy zawodowych sił aktorskich, jednak przedsta- 
wienia dzięki obywatelkom Trybuchowskim, Kozaków- 
nej, Powązkiej i obywatelom Powązkiemu, Śmietance, 
Jędrzejowskiemu, Motylowi, Krukowi, Swiechowiczowi 
Ferd. i Borysiakowi odbywają się ku zupełnemu zado- 
woleniu tutejszego obywatelstwa. 

Czynimy teraz starania, abyśmy mogli otrzymać 
broń, mundury, a w przyszłości i sztandar masz strze- 
lecki, co — mamy nadzieję, że przy dobrych chęciach 
i wspólnej a gorliwej pracy uzyskamy. 

Świechowicz Antoni. 
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